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* MŁODZIEŻ NIEMIECKA NA ZIEMI JAPOŃSKIEJ. 


Na wakacjach w Japonii bawiła 
większa grupa młodzieży niemiec- 
` kiej. . Młodzież „byla podejmowana 

przez organizacje skautingu jabcń 


skiego. 

Na zdjęciu — wymiana a poziłro 
wień.w obozie campingowym jap ú 
skim. 


JUTRZE NKA 


WESOŁE W WAKACJE 


Szybko, jas. z bieza trzasł m'rę 
ły wakacja. Beztroskie dni petae 
swobodnych wędrówek przez lasy, łą 
Ki, ciche wioski i gwarne mias teczką. 
kąpiele w falach jezior, przyjac:el 
skie pog gwarki z napotkanymi żyw 
iwymi ludźmi, noclegi na pachaą 
eyin sianie w stodołach lub pod ciem 
nym sklepieniem nieba, z któr3go 
mrugają złote gwiazdy — jakże sma 
tno jest z wami się rozstawać! 

Ale Acdrzej jest dzielnym chłcp 
cem. Więc, że na wszystko jest cd 
powiednia pora: 1.8 zabawę, i ra 
pracę, Jutro jnż zaczną się lekcje. 
iW szkole spotka swych przyjae:"t- 
M chała, Piotrygia, Stefka. Ciekaw 
bardzo, jak Otespędzili lato, Gdzie 
byli? Co widziła 

Andrze; ze KW starszym bra 
.ent Leszkiem zrobili piękną w- 
pre zwiedy ili pewiat dzialdow 
EKI 

Pozatkuwo Andrzej trochę qe7- 
masil. Patrząc z okna wagonu na 
migające w pędzie płaskie, piaszczy 
ste pola i sosnowe laski mówił x ża 
lem do Leszka: 

— Wiesz, Leszku nie tu ciekawe 
go: laski i piaski, piaski i laski. 

— NĄ zaczekaj, bracie. Jeszcześ 
my nie dojechali -— edpowiedz'uł 
4.cziek, 

Ale już Działdowo bardzo się 
Andrzejowi podota?o. Od stacji ko 
lejowej długą, szercią, wysadzarą 
lipami ulicą Dworcową ko E ET, 
chołpey do serca miasta, obszerneąo 
czworokąttego rynku Domki tu b y 
ły śliczne, dwu- lut żednopiętrowe, 
o wysokich facjatach i spadzistyrh 
Jarzębinowej karwy dachach.  Po- 
środku ratusz. Nad jego drzwiami 
na brązowej tarczy, herb miasta: 
św. Katarzyna. 


Potem chłupcy zwiedzali stary 


zamek, wniesicny na wzgórzu przez 
Krzyżaków. Andrzej nadrabiał imi- 

ną. ale mu ciarki pr plecach bizga 

ły, gdy weszl. dą ponurego podz e 
wia. Grube mury, cężkie piwniczne ' 
powietrze i mrok zenębiły go okro- 
raie. Prawie nie słuchał, eo mu ucza 
nei mówił Leszek o misternym a 
vieniu krzyżowym spoczywający 

na jednym filarze, ' 

— Jak to dobrze, że już nie ua 
Rizyżaków, bo mogliby nas tu uw:ę 
zić — myślał ze zgrozą Andrzej. 

Trzeba było się spieszyć, Tyle 
jeszcze mają do obejrzenia. Andrzej 

wciąż nie mógi się nadziwić, że la- 
kie małe miasteczko, liczące niecałe 
6000 mieszkańców ma wodociąg I 
kanalizację. 

— (o tam bracie dzisiejsze w":- 
dociągi. Tu sam M kcłaj Kopernik 

rąbił plany wedociągów już w sze 
snastym wieku. 

Gdyby to kto irny powiedział, 
może by Andrzej niy uwierzył, A'e 
Leszek wszystko wie. Przecież ma 
riątkę z historii i stale czyta *akia 
„uądre ksiażki. 

— Patrz, Leszku, 
gmach. Co to może być ? 

Rzeczywiście, gmach jest nowy; 
ładny, wesoły, o ‘dużych cknach, pos 
ten powietrza i słońca. 

— Państwcwe Gimnazjum i i.i» 
ceum — czyta napis na tabliczce :.6 

szek. 

Ale najciekawsze było zyiedan= 
nie Muzeum Mazurskiego. Zawiera 
ono „zbiory dotyczące przeszłąści MA 
zurów Pruskich, skumieliny, stare 
monety, szczątki urn, ubiory i spere 
ty mazurskie, mode! chaty, wykona” 
ny przez dzieci szkolne, zbiory pisá- 
ni i gadek, również przez uczniów 
zebrane, i osobny dział grunwaldzki 
z pamiątkami drogimi sereu polst'e 
mu. > 


A pię<uy, 
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JUTRZENKA 


Andrzej uważnie oglądał te ws .v 
stkie cudeńka Przecież musi poin 
najciekawsze "zeczy opisać w gaźst 
ce szkolnej, Zainie»esowały go hai 
dzo skamienicliny pochodzące 7 
tych czasów, zdy nad dzisiejszy a 
Działdoszem szumiało morze. Z mgro 
maym zaciekawieniem przyglądał 
się też starym ks ęeom mazurski:a 
o jakichś dziwnych literach, zape? 
nie takich iak w tatusia niemieckich 
rsiążkach. Leszek mówił, że to <a 
litery gotyckie. 

— To się nazywa „krakowski 
sztyft“, Bo taki druk wprowad ji 
do Królewca w Prusach Wsch wt- 
nich krakcwski drukarz Hierounn 
Malecki jeszcze w wieku szesnastym 
.— tłumaczył Lesz: k 

Z podziwem patrzył | Andrzej 
również ra stare 1ie, „koski“ pleci» 
ne ze słomy i Śliczne kolorowe ka'te 
ozdąbione rysunkami i napisami. 
Zwłaszcza podubał się chłopcu jeder 
taki kafelek, ra którym galopował 
na ognistym rumąku jeździee w 
mundurze a nad jeśdźceem widm 
Lapis: „Mosz Panic szlachcie Jal- 
dowski kaooner', 

Zmęczani podróżą : tylu now ymi 
wrażeniami, bracia ulali się na no 
«leg do szkolnego zchroniska. 

A potem ruzpoczeły się rozkosz 
ne wędrówki — niez, z plecakiem 
na ramionuch * kijem podróżnym w 
garści — przez kraj garbaty od pa 
zórków, z wiecznie zielonymi tor'e 
wiekami i  modrymi jezioram. 
iWzdłaż drogi leżały dostatnie »»a 

„ owsa i „ęczmienia. Na łąka *1 
pasły się stada Gwiee 

Nieraz zatrzymywali się na n.2- 
legi w chatach o krokwiach ad 
zzczytem rzezenych w głowy ko% 
kio lub żmije ` 

Stare grózki opowiadały bafn e 
% krasnoludka: b, czyli podziomka: h 
umorach i kłokukach 


x 


Kłobuk istota piekielna, pr Nią 
ra chętnie postać pilaka. Dniem *- 
krywa Bię w "aciszrym kąciku na 
strychu Wieczorem, świecące dług"n 
ozynistym ogonum wwvlatuje po łupy 
* znosi swcim gosp idarzom, któr :v, 
się nim opiekują, wszelki dobyiek, 

Naturalnie Andrzej nie wiray, 
w żadne duchy ani Fłobuki. Ale guw 
az wieczorem spadła gwiazda ! za 

'reśliła ognisty znak na niebie, Ję. 
drek krzyknął: * 

— KłoLuk! — i schował Się ze 
_„eszka. 

Od tej ohw'li brat przezwał As 
rzeja „kł bukiem“, 

A RCA miedny „miesiąe lip'ca 
chylł się à! końcowi. Chłopcy inà 
zwiedzili czarowne jeziora Tidzhar 
kie, ukryte w gęstych lasach. rzą 
zli szlakiem Jagiełtowym do mala 
znanego a eudnego 1ezicra Rumian. 

Około św. Takuba rozpoczęły się 
aniwa. 

— Tak późcs? — dziwił sią An 
irzej 

zag [0 dlatego, że tu klimat surs 
wszy i zbcże późwiej dejr.cwa — 
tłumaczył „eszek 

Na pola wyszli żeńcy z kosumł 
lub sierpami, a bogatsi gburzy ze 
zniwiarkami. 5 

Na krańcu poła vozostawiant nie 

sętą kępą żyta, żeby wszystkie my 
czy nie powędroważy do stań*. 

Nieraz „gościnni Mazurzy zapra 
szali również Andrzeja Leszka na 
dożynki, Wówczas nasi chłopcy tań 
czyli i śpiewali do upadl: ga. 

Nadszedł dzień wyjazdu. An- 
drzej zmarkotniał. Dlugo cuś medy 
tował, aż nagle uśmieehnąi się weso 
ło i powiedział bratu: 

— Na jesieni założę w swojej kla 
się Koło Przyjaciół Działdowa. A 
na przyszły rok po;.raszę pana profe 
scra, aby urządził wycieczkę szkol- 
ną do tej pięknej ziemii. 
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Babie lato leci 


Mamusiu — pauz, jaka biala 
nić unosi się nad Twoją głową! — 
wała Jurek — a tam druga. Ie 
wiedz mi, skąd on» się biorą i dia- 
czego tak je często spotyka się ‘c 
bienią? Jurek szedł z mamusią re 
ga wśród łąk. Pognda była. piękn 
— koniec lata wprawdzie ale nicha 
błękitne i słońce złotymi potokwni 
zalewało rozległe pela. 

Tu i ówdzie pojawiły się dziw 
ae przędze, nici okalające kwiaty 
ścielące się po krzakach Lśniły w 
słońcu, jakby osypane brylantam', 
mieniły się tu i ówdzie kolorami tę 
czy, 
Zastanawiali uczeni jakiemu ue 
lowi służą te latające przędze — «l: 
ostatecznie nie zdołano tego do dziś 
dria stwierdzić, 

Z [aktu, iż częste, można. w nici 
znaleźć pająka — wywnioskowti?, 
że stworzonko to zapomocą tych ni 
tek przenosi się jesienią da swej zi 
mowej kwatery. 


Inni twierdzą, że to raczej wiad 
unosi w powietrzu te dziwne ,bu) 
ny* wraz z pasażerami wbrew ici 
woli, 

W każdym razie nitki te — to 
urocze „babie lato“ tworzą malut<'e 
pająki z gatunku Krzyżaków. Wez2 
snym rankiem, setki pająków gro 
madzi się na podwyższonych m'ej 
scach, jak krzakach, płotach, ka'nie 
niach i ed strony wschodniej zabiera 
ia się ao pracy. Po riedługim czasie 
powstaje przędza, która za najli:] 
szym podmuchem wiatru unosi s.ę 
w górę i rozpoczyna swą nadpowie 
trzna podróż. Dzieje się to ba”dzą 
Szybko i często twórcy babiego 'uta 


nie zdołają utrzymać się na tym cu 
downym balonie. Czasem jednak „za 
loga“ pozestaje na nim i unosi się 
na nim na wielką odległość. 


, Mimo czarującego wyglądu „ba 
bie lato“ ma też swoje przykre stro 


nv. 

Rolnicy niechętnie je widzą nu 
skeze nym sianie. Rosa bowiem o- 
siada na nim i nie daje siaru 
schnaé. ) 

Również na polowaniach daje 
Się we znaki psom — oblepiając ım 
ślepia. 

A nazwa „babie lato“ -— skąd ona 
się wzięła? Jet ona prawdopudobaie 
pochodzenia germańskiego. 


Starożytni Germanowie, podo.. 
kbnie jak i Grecy, wyobrażali sobie 
trzy boginie przędzące nić życiową 
każdego człowieka. Nadali im po 
stacie starych bab, a latająca przę- 
dza miała być odpadkiem ich pravy: 
W języku niemieckim jest do dź:ś 
nazwa: Altweibersommer, którą u 
nas tłumaczy się na „babie lato“ 


Mcjej duszy jest tęskno, jest smi- 
` tno, 
bo już lato przebył» swą drogę. 
Świat poszarzał, jak szare ke płó- 
no. 
„esień idzie Stanęła przed progiem 
Proszę spojrzeć na pola wókoło: 
już nie dojrzysz zboża pięknych ła- 
nów. 
już ptaszęta nie nucą wesoło, 
& raz chłódniej jest nocą i rano. : 
Czemuś słońce ostygło, przygasłoj 
już nie grzeje jak kiedyś, jak latera 
Jesień rzuca swe prawo, swe haste, 
Zdotem liści ozdabia Świat, chaty. 
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